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Niegdyś wałczanka, a teraz
mieszkanka Hasselt w Belgii
– Ania Majewska startuje
w konkursie Miss Polski kra-
jów Beneluksu. Możemy jej
w tym pomóc, głosując przez
Internet. 

Ania ma 22 lata. Urodziła się w Gliwi-
cach, a w Wałczu mieszkała do 15. roku
życia. Tutaj chodziła do szkoły – najpierw
do Kornelówki, a następnie do Gimna-
zjum nr 2. Kiedy skończyła gimnazjum
przeprowadziła się najpierw do Holandii,
gdzie mieszkała przez 6 lat, a następnie
do Hasselt w Belgii. Ania pracuje w Media
Markt i bardzo lubi to, co robi.

Jej pasją jest bieganie. Regularnie star-
tuje w maratonach, gdzie zdobywa czołowe
miejsca.  – O konkursie dowiedziałam sie
przypadkiem z facebooka. Dziewczyny,
które przeszły pierwszą selekcję zostały za-
proszone na casting indywidualny, czyli
rozmowę z organizatorką. Wybrane przez
nią kandydatki przeszły do finału. Spo-
śród 60 dziewczyn zostałam jedna z dzie-

więciu finalistek – opowiada. – Od lipca
do września trwa trening finalistek. Do tej
pory miałyśmy lekcje chodzenia, sesję zdję-
ciową do katalogu biżuterii, przymiarki
sukni galowych i lekcje samoobrony.
Do końca konkursu przewidziano jeszcze
kilka zadań i atrakcji.
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Dokończenie na str. 5

Wałczanka może zostać miss



2
CZWARTEK, 14 SIERPNIA 2014

ADRES REDAKCJI
ul. Bankowa 2 78-600 Wałcz
REDAKTOR NACZELNY Piotr Kurzyna
i ZESPÓŁ REDAGUJĄCY KONTAKT: 
extrawalcz@gmail.com, www.extra-walcz.pl
mobile: 67 387 42 43; 
RReekkllaammaa +48 881 207 749

WYDAWCA
Agencja 3 Głowy Prodakszyn 

PRZYGOTOWANIE GRAFICZNE
Katarzyna Jacynnik
DRUK
Drukarnia Express Media Sp. z o.o.

Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń i zastrze-
ga sobie prawo do skracania nadesłanych tekstów.

W niedzielę (10 sierpnia)
około godziny 8.00 26-letni
wałczanin skoczył z czteropię-
trowego bloku przy alei Ty-
siąclecia. Na szczęście żyje. 

Informację o stojącym na dachu bu-
dynku mężczyźnie zgłosili służbom zanie-
pokojeni świadkowie. Kiedy na miejsce
podjechali już policjanci i dojeżdżali stra-
żacy, desperat skoczył. Nie było nawet
szans na podjęcie z nim pertraktacji. Poli-
cjanci wstępnie uznali, że była to próba sa-
mobójcza, wykluczono także udział osób
trzecich w zdarzeniu. 

Zastępca prokuratora rejonowego Be-
ata Marcinkowska jest jednak bardziej
ostrożna w wyciąganiu wniosków. 

– Na tym etapie ciężko powiedzieć,
co ten mężczyzna chciał zrobić. Nie wie-
my czy była to próba samobójcza, czy też
forma nieprzemyślanego zachowania z je-
go strony – mówi B. Marcinkowska.
– Czekamy na to, co sam nam powie
i ustalimy wszelkie okoliczności zajścia. 

Mężczyzna w ciężkim stanie odwie-
ziony został do wałeckiego szpitala. Teraz
jego stan lekarze oceniają jako stabilny. 

Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że
na dachu bloku znaleziono nóż i pistolet
na kulki. 

Z

Desperat skoczył z dachu

Nietrzeźwy kierowca 
spowodował wypadek

reklama

W ostatnim czasie na te-
renie powiatu doszło
do kilku na szczęście
nieudanych prób wyłu-
dzenia pieniędzy metodą
„na wnuczka”. 

To oszustwo powinno być dobrze
znane, niestety ciągle zdarzają się osoby,
które dają się na nie nabrać. Teraz zło-
dzieje zmodyfikowali nieco sprawdzoną
metodę. Dzwonią zza granicy i proszą
o wpłacenie pieniędzy – najczęściej
za pośrednictwem Poczty Polskiej lub
Western Union. W Anglii jest tak, że
do wypłacenia określonej kwoty nie jest
potrzebny dokument tożsamości, a jedy-
nie kod. Wpłacający udostępnia go oso-
bie podejmującej pieniądze i… szukaj
wiatru w polu. Ustalenie sprawcy jest
w takich przypadkach trudne, a nawet
niemożliwe. Oszuści korzystają z telefo-
nów na kartę w systemie prepaid, które
znacznie utrudniają wykrycie właścicie-
la. Apelujemy więc o ostrożność.

Przypominamy, że naciągacze telefo-
nując do swojej ofiary, podają się za człon-
ka rodziny i proszą o szybką pożyczkę pie-
niędzy, gdyż – jak podają – ulegli wypad-
kowi lub mają okazję kupić mieszkanie
czy samochód. Najczęściej proszą o dys-
krecję, obiecują szybki zwrot gotówki, po-
łączenia są przerywane, a naciągacze bar-
dzo niecierpliwi. Podobne prośby mogą
być też kierowane za pośrednictwem
poczty elektronicznej. 

PK

Nie dali
się nabrać Pijany mężczyzna spowodo-

wał poważny wypadek, w któ-
rym najbardziej ucierpiał sie-
dzący z tyłu pasażer. 

Do zdarzenia doszło w sobotę (9 sierp-
nia) tuż przed godziną 19.00 na drodze
między Tucznem a Zdbowem. 

– 41-letni mieszkaniec Zdobowa ude-
rzył w drzewo, jego rover koziołkował, był
mocno uszkodzony – relacjonuje st. asp.
Łukasz Klupś z Komendy Powiatowej Poli-
cji w Wałczu. – Kierowca wyszedł wypad-
ku bez szwanku, podobnie jak siedzący

obok pasażer. Obaj mieli zapięte pasy bez-
pieczeństwa. Niestety pasażer siedzący
z tyłu jechał bez pasów i odniósł poważne
obrażenia. Został przetransportowany
śmigłowcem do Szczecina. Jego stan leka-
rze określali jako ciężki. 

Na miejscu policjanci przeprowadzi-
li kontrolę trzeźwości 41-latka. Miał 1,11
mg/l, czyli około 2,2 promile alkoholu
w wydychanym powietrzu. Policjanci
wnioskowali o areszt dla sprawcy wypad-
ku. 

ZB, FOT.: KP PSP WAŁCZ

„Burmistrz Miasta Wałcz informuje, 
że w dniach: 01.08.2014 r., 07.08.2014 r., 

na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Wałcz
przy Pl. Wolności nr 1 oraz na stronie BIP Urzędu
Miasta Wałcz, wywieszone zostały wykazy nieru-
chomości przeznaczonych do wydzierżawienia.”
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To, że mieszkanki z powiatu wałec-

kiego są ładne, wiem od zawsze. Jednak

tego, że region promować będą swą uro-

dą aż w krajach Beneluxu, to tego się

nie spodziewałem. Mowa oczywiście

o Annie Majewskiej, która wystartowa-

ła w tym konkursie, a wychowała się

właśnie w Wałczu. Warto pomóc jej wy-

grać konkurs i głosować w plebiscycie

na miss Internetu, do czego oczywiście

zachęcam. Więcej informacji na ten te-

mat można znaleźć w artykule, który

ukazuje się na łamach tego numeru. 

Jeśli jesteśmy przy ładnych dziew-

czynach, to tak to jest z nimi, że aby za-

uważyły faceta, to się namęczyć trzeba

niezmiernie. W końcu mężczyźni to

nic pięknego i są zmuszeni, by sięgać

po przeróżne wymyślne metody, czasa-

mi absurdalne. Co zrobić, aby ład-

na dziewczyna zwróciła na faceta uwa-

gę? Można na przykład rzucić

przed nią, gdy nie widzi, metalową mi-

ską na kafelki, to wtedy na pewno zwró-

ci swą uwagę, bo hałas będzie przy tym

niezmierny, jednak nie wiadomo jaka

będzie jej późniejsza reakcja. W tym

przypadku też nie wiadomo czy taka

dziewczyna wciąż będzie przedmiotem

naszego pożądania, gdyż w związku

z tym zdarzeniem nagle może stać się

całkowicie siwa i nabyć na przykład nie-

atrakcyjny tik nerwowy. Oczywiście

można rzucać inne przedmioty, jak: lu-

stra, pinezki czy porcelanę. Wybór na-

leży do podrywacza. Można się prze-

brać za bohatera – na przykład w różo-

wą lub tęczową pelerynę, aby być lepiej

widocznym. Można też zagrać na inteli-

gencji i zaprosić dziewczynę do gry

w szachy lub scrabble, jeśli oczywiście

to potrafimy. Z dziewczynami tak to

jest, że im ładniejsza, tym trud większy. 

A jak już jesteśmy przy trudzie, to

polecam przyjrzeć się pracy panów

z wałeckiego posterunku Państwowej

Straży Rybackiej. Pracę mają niełatwą,

bo kłusownicy bardzo się wycwanili,

a do tego nie mogą „złowić” tych, któ-

rych na przykład wędkarze podają im

na tacy. Swoje zadania muszą bowiem

wykonywać zgodnie z harmonogra-

mem i raportować, raportować i jeszcze

raz raportować. Interwencji na telefon

nie obsłużą, bo to wbrew regulamino-

wi. Ktoś zadzwoni do nich, że w tym,

a tym miejscu widzi kłusowników, a pa-

nowie odrzekną tylko: „niestety, bardzo

nam przykro, ale tego miejsca nie ma-

my dziś w harmonogramie. Proszę zro-

bić zdjęcia, zatrzymać kłusowników

lub poprosić, żeby poczekali na nas

do przyszłego czwartku, bo akurat wte-

dy to jezioro mamy w grafiku”. Aż boję

się, co będzie, gdy w ręce kłusowników

trafi harmonogram pracy strażników…

Mam nadzieję, że tak się nigdy nie sta-

nie i robota ich nie będzie syzyfowa. 

PIOTR KURZYNA

reklama

Felieton

Trudne dziewczyny

reklama
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��� DAM PRACĘ
• Kierowca – Handlowiec, wykształcenie śred-
nie, prawo jazdy kat. B. Praca na pełny etat, sta-
bilne warunki zatrudnienia. Firma MOLKIP. Ofer-
ty ze zdjęciem można wysyłać na adres molki-
p1@op.pl

• Przyjmę do pracy osobę na stanowisko; gip-
siarz – malarz tel. 690 917 005

• InterKadra Sp. z o.o. (nr cert. 3372) oferuje
atrakcyjne i sprawdzone oferty pracy. 
Gwarantujemy legalne zatrudnienie oraz atrak-
cyjne zarobki.
Znasz niemiecki i masz doświadczenie w opiece
nad osobami starszymi?
Wyjedź do Niemiec – zostań Opiekunką Osób
Starszych!
Kontakt: 503 102 635
Zapraszamy również do odwiedzin naszej stro-
ny: www.opiekunki.interkadra.pl 

• Zakład Stolarski w Glinkach zatrudni stolarza
na umowę o pracę tel. kontaktowy 
67 258 17 25 lub 604 963 122

•  Zatrudnię piekarza i cukiernika oraz kierowcę
do rozwożenia pieczywa na zastępstwo
tel. 605 885 838

• Zatrudnię mężczyzn do pracy sezonowej
w magazynie w gospodarstwie rolnym Załom,
gm. Człopa tel. 509 683 470

• Zatrudnię pracownika na stałe w gospodar-
stwie rolnym Załom, gm. Człopa
tel. 509 683 470

• Hurtownia napojowo-alkoholowa poszukuje
osoby do pracy na stanowisko przedstawiciela
handlowego na teren Wałcza i okolic. Oferujemy
interesującą pracę w dynamicznej rozwijającej
się firmie, przyjazną atmosferę, motywujący
system premiowy, niezbędne narzędzia pra-
cy. CV proszę wysłać na adres lukaszcia-
ch0809@wp.pl lub składać osobiście woddzia-
le na ul. Kołobrzeskiej 58
w Wałczu.

• Przyjmiemy do pracy pokojową oraz recep-
cjonistkę. W obu przypadkach wymagana
podstawowa znajomość języka angielskiego
lub niemieckiego.
tel 67 259 50 63 lub 602 177 503
Pałac Myśliwski Orle
Orle 16
78-650 Mirosławiec

• Ogólnopolska Sieć Aptek zatrudni technika
farmacji do miasta Wałcz. 
Oferujemy atrakcyjne wynagrodzenie, pełen
etat, umowę o pracę i system premiowy. 
Swoje kandydatury prosimy przesyłać na maila
profarma@onet.pl

• Szukam pomocy domowej, praca 2-3 dni
w tygodniu, w zakresie wszystkich prac dotyczą-
cych sprzątania domu wraz z prasowaniem i go-
towaniem1 dzień wtygodniu; dodatkowo praca
w ogrodzie, praca dwa dni w tygodniu, wynagro-
dzenie do dogadania. 
Miejsce pracy Chwiram k. Wałcza kon-
takt 665666321

90gr za słowo (zgłoszenia

osobiście w redakcji) Zapra-

szamy do redakcji Extra

Wałcz, 

ul. Bankowa 2,

78-600 Wałcz. 

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:
• DDoo wwyynnaajjęęcciiaa  llookkaall  nnaa uull..  KKiilliińńsszzcczzaakkóóww,,

śścciissłłee  cceennttrruumm,,  tteell.. 6677 225588 2266 8844

ww ggooddzz.. 1100..0000--1188..0000

• Sprzedam mieszkanie w Wałczu, ul. Ko-

ściuszki 23, 2 pokoje 49,81m2 II piętro, ce-

gła 502 484 873 

• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z krzakami

porzeczki czarnej w Gminie Tarnówka, Powiat

Złotowski tel. 604 194 256

• Sprzedam działkę przy jeziorze w Strącznie

tel. 608 438 605

• Wynajmę plac + pomieszczenie biurowe

w Wałczu ul. Bydgoska tel. 608 438 605

• Sprzedam zamienię lub wynajmę mieszka-

nie na wsi. Tel. 501 401 319

• Sprzedam mieszkanie 40 m2

tel. 721 032 915

• Sprzedam garaż przy ul. Okulickiego lub

wynajmę tel. 505 555 764

• Zamienię dwa mieszkania własnościo-

we 56 i 40m2 na jedno, parter lub I piętro al-

bo domek tel. 512 762 725

• Mieszkanie do wynajęcia w centrum

tel. 665 399 657

• Sprzedam mieszkanie w kamienicy do re-

montu w Wałczu, ul. Dworcowa, z balkonem 2

pokoje + kuchnia, cena 88 tys.

tel. 507 838 430

• Mieszkanie na sprzedaż przez Komornika

Sądowego informacja na stronie

www.tbswalcz.pl

• Kupię ziemię rolną na obrzeżach Wałcza

może być z zabudowaniami

tel. 604 275 522

RÓŻNE:
• SSzzyybbkkaa  ppoożżyycczzkkaa  rróówwnniieeżż  ddllaa  oossóóbb  zz zzaajjęę--

cciiaammii  kkoommoorrnniicczzyymmii,,  ddoocchhooddaammii  zz mmooppss,,  zzaa--

ssiiłłkkaammii  ii aalliimmeennttaammii 660000884400660000

lluubb 660000334488664433..  

• Sprzedam wózek dwukołówkę do ciągnika

stan dobry po remoncie

tel. 67 259 12 91

• Przyjmę do pracy kierowcę do rozwożenia

potraw, mężczyznę do wypieku pizzy 

tel. 502 484 880

• NIEMIECKI Z SUKCESEM! Nauka, tłuma-

czenie zwykłe, niemiecki dla opiekunek

tel. 666 741 904

• Firma poszukuje do wynajęcia hale maga-

zynowe i place składowe tel. 604 275 522

RReegguullaammiinn  zzwwiiąązzaannyy  zz wwyyssyyłłaanniieemm  ddrroobb--

nnyycchh  ooggłłoosszzeeńń,,  zznnaajjdduujjee  ssiięę  ww rreeddaakkccjjii

oorraazz  uummiieesszzcczzoonnyy  jjeesstt  nnaa ssttrroonniiee  iinntteerr--

nneettoowweejj  wwwwww..eexxttrraa--wwaallcczz..ppll

Na prośbę jednego z naszych czytelników apelujemy
do pracowników jednostki wojskowej, żeby nie parkowali
samochodów na chodniku przy ulicy Wroniej. Mieszkańcy
zwracają uwagę, że uniemożliwia im to swobodne porusza-
nie się.

– Mimo że wojsko ma parking tuż obok jednostki, pra-
cownicy i tak parkują na chodniku. Żeby tamtędy przejść,
trzeba się nieźle nagimnastykować, przechodzić obok albo
je omijać – denerwuje się nasz czytelnik. 

Mieszkańcy są już tak zirytowani, że nie wykluczają
rozwiązania tego problemu za pośrednictwem Straży Miej-
skiej. 

FOT.: ARCHIWUM CZYTELNIKA

List do redakcji

List do redakcji

reklama

Chodnik to nie parking

W zeszłym roku założono nam nowe łącza i wodomierze, ale
sytuacja się powtórzyła - też zbliżały się wybory samorządowe.
Ciągle jesteśmy obciążeni kosztami za nieudowodnione zużycie
wody. 

Tłumaczenie się, że tak wskazuje licznik jest prawdą, ale to
jakieś magicznie robione cuda. 

Jestem właścicielem domku jednorodzinnego i główny
licznik wody jest u mnie w piwnicy. Dzieci mają na
pozostałych kondygnacjach podliczniki, musiałam tak zrobić
bo były awantury co do poboru wody. Tak samo zrobiłam z
licznikiem na energię elektryczną (też były cuda). Otrzymany
rachunek opiewa na kwotę 650 zł, bo podobno woda to 49
m3. 6 osób, które mają podliczniki mają do zapłaty 300 zł, dla
mnie pozostaje reszta - 350 zł. Jestem umęczona chodzeniem
do Urzędu Miasta, do wodociągów. Robią z ludzi wariatów,
bo przychodzą walczyć o prawdę i o swoje pieniądze (…) Jest

to sprawa znana w całej Polsce, jak i w naszym mieście, gdzie
ludzie po prostu robią piekło przy okienkach, zmieniają
liczniki, bo tak im się proponuje. Mało tego, mamy pokrywać
ubytki za awarię, a przecież to będzie z tej wody duże jezioro.
Jak wytłumaczyć faktyczny pobór wody dwóch starszych
ludzi, gdzie nie mają auta, pralki automatycznej (stoi
nieczynna), wanny (prysznic), starsi ludzie często się nie
kąpią, podłogi nie wymagają mycia tylko przetarcia, nie mamy
ogródka, oczka, kwiatków, baseników dla dzieci. Mam dosyć
słów, że ludzie jeszcze więcej płacą. Mieliśmy nowe ceny za
wodę i kanalizację i jeszcze mało? Czy za tę sytuację winę mają
ponosić bezrobotni, mało zarabiający, renciści, emeryci i
rodziny wielodzietne? Czas zajrzeć do swoich kątów,
kolesiów w spółkach. 

Z poważaniem 
HALINA M. 

Hydrozagadka
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Trwa budowa studni w Nowej Studnicy (gmina
Tuczno). Prace mają zakończyć się za około
tydzień. 

Przypomnijmy, że mieszkańcy wsi wody w kranach pozba-
wieni są od początku lipca. Gmina dostarcza ją beczkowozem,
co – jak się można domyślić – ich nie satysfakcjonuje. Właścicie-
le gospodarstw agroturystycznych liczą straty, a mieszkańcy nie
kryją oburzenia. Oplakatowali swoją miejscowość, protestowali
na Dniach Tuczna, wyraz swojemu (delikatnie mówiąc) nieza-
dowoleniu dali też podczas jednej z sesji, która zakończyła się re-
gularną awanturą. Podczas tych niezwykle gorących obrad radni
na budowę ujęcia zabezpieczyli 50 tysięcy złotych, ale wszystko
wskazuje na to, że inwestycja będzie tańsza. 

– Studnia została wykopana na głębokość około 50 me-
trów. Podłączony też został prąd, który przerzuciliśmy z dział-
ki, na której znajduje się cmentarz, postępując zgodnie z suge-
stiami mieszkańców – informuje burmistrz Tuczna Krzysztof
Hara. – Firma czeka na kręgi do obudowania ujęcia, reszta ma-
teriałów jest już przygotowana. Woda z nowej studni zostanie
mieszkańcom podłączona za około tydzień. 

K. Hara podkreśla rolę kierownika Zakładu Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej w Tucznie Ireneusza Kicmana,
któremu udało się ściągnąć do Nowej Studnicy doświadczoną
firmę wykonującą prace szybciej i taniej niż inne. Według
wstępnych szacunków inwestycja może zamknąć się w kwo-
cie 35 tysięcy złotych. Oferty innych przedsiębiorstw opiewały
na minimum 48 tys. 

Budowa trwa, mimo to mieszkańcy Nowej Studnicy
podchodzą do sprawy sceptycznie i nie chwalą dnia
przed zachodem słońca. „Uwierzymy, jak zobaczymy”
– kwitują. 

Trzymamy kciuki, żeby wszystko poszło gładko i mieszkańcy
nie musieli dłużej oglądać beczkowozu. 

ZB

Skazani na beczkowóz

Dokończenie ze str.1

Konkurs Miss Poland
in Benelux jest pierwszym,
w którym Ania Majewska
bierze udział. Wcześniej po-
zowała trochę przed obiek-
tywem. 

– To dla mnie szansa,
aby rozwijać się w tym kie-
runku – zdradza. 

W konkursie można
otrzymać tytuł miss Inter-
netu, miss foto oraz oczy-
wiście tytuł przyznawany
przez jurorów. 

Głosować może każdy
przez oficjalną stronę kon-
kursu: www.misspoland.nl 

WWaałłcczzaann  zzaacchhęęccaammyy
ddoo ggłłoossoowwaanniiaa,,  aa AAnnii  żżyycczzyy--
mmyy  ppoowwooddzzeenniiaa..  

ZB

Wałczanka 
może zostać miss
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Ponad pół roku temu niemal do-
szczętnie spłonęło mieszkanie Hono-
raty i Dariusza Michałków ze wsi
Wrzosy (gm. Tuczno). Mimo pomocy
ze strony wojewody, mieszkańców,
gminy i właścicieli prywatnych firm
z branży budowlanej, pogorzelcy do-
piero teraz zaczynają odbudowę do-
mu. 

Do nieszczęścia doszło 30 stycznia tego roku.
Ogień wybuchł w domu czterorodzinnym na podda-
szu należącym do Michałków. Właściciele do tej pory
nie znają przyczyny. Przypuszcza się, że zawiniła insta-
lacja elektryczna albo komin. Na szczęście w tym cza-
sie w domu nie było dzieci i nikomu nic się nie stało.
Michałkowie stracili niemal wszystko. Uratowała się
część mebli i sprzętu elektronicznego, który Dariusz
Michałek z pomocą sąsiadów zdążył wynieść. 

– Byłam wtedy w pracy. Zadzwoniła znajoma
i powiedziała, że pali się nasz dom. To straszne uczu-
cie, którego nie da się opisać. Nie zrozumie tego nikt,
kto sam tego nie przeżył – wspomina Honorata Mi-
chałek. – Straciliśmy prawie wszystko. To, co nie spło-
nęło zostało zalane w akcji gaśniczej. 

Jeszcze w dniu pożaru pod swój dach zaprosili
Michałków właściciele pałacu we Wrzosach, po kilku
dniach do rodziców dołączyły także dzieci. Mieszkają
tam do dziś, a pobyt opłaca gmina. Z Gminnego
Ośrodka Pomocy Społecznej w Tucznie pogorzelcy
otrzymali także 1,5 tysiąca złotych na kupno najpo-

trzebniejszych artykułów, gmina wystąpiła ponadto
z wnioskiem do wojewody o wypłatę zapomogi. Mi-
chałkowie otrzymali 6 tys. zł. Kolejne pieniądze udało
się zebrać w kościele, dzięki wpłatom na konto oraz
w wyniku zbiórki przeprowadzonej w „Czekoladzie”
– to w sumie około 10 tysięcy. Z pomocą ruszyli też
mieszkańcy oraz społeczność szkół w Płocicznie, Tucz-
nie i Marcinkowicach. Dzięki nim pogorzelcy otrzy-
mali przybory szkolne, żywność i artykuły gospodar-
stwa domowego. Właściciele lokalnych firm z branży
budowlanej przekazali materiały do odtworzenia in-
stalacji elektrycznej i udzielali Michałkom dużych ra-
batów. Gmina ponadto przekazała im deski do odbu-
dowy dachu. 

– Jesteśmy bardzo wdzięczni za wszystko, co
otrzymaliśmy. Ludzie byli wspaniali, niestety nie
wszystkim darczyńcom możemy podziękować, bo ich
po prostu nie znamy. Ludzie pod naszą nieobecność
zostawiali pod pałacem różne rzeczy, np. garnki – mó-
wi H. Michałek. – To wiele dla nas znaczyło. Czuli-
śmy, że nie jesteśmy sami. 

Kilka dni temu do naszej redakcji dotarła wiado-
mość od jednej z mieszkanek, że Michałkowie muszą
się z pałacu wyprowadzić, bo gmina nie zamierza dłu-
żej finansować ich pobytu. Zaniepokojona położe-
niem rodziny kobieta poinformowała nas, że gmina
zaproponowała pogorzelcom dwa mieszkania zastęp-
cze – jedno w Strzalinach, a drugie w Ponikiewie. Mia-
ły być pozbawione łazienek i wody. 

– Wiele razy chodziliśmy do burmistrza i pytali-
śmy czy możemy nadal mieszkać w pałacu. Cały czas
zapewniał nas, że mamy być spokojni przynajmniej
przez pół roku, a jeśli remont będzie się przeciągał,
gmina opłaci nasz pokój także po tym czasie. Niestety
niedawno dowiedzieliśmy się, że musimy się stąd wy-
prowadzić – rozkłada ręce H. Michałek. – Zastępca
burmistrza zadzwoniła do właściciela pałacu i jemu to
powiedziała. Nikt się nie zainteresował, co się z nami
stanie. Pytałam o mieszkania socjalne, a pani bur-
mistrz odpowiedziała, że są w Strzalinach i Ponikie-
wie, bez wody i łazienki. Miała jeszcze sprawdzić czy
są jakieś mieszkania do wynajęcia w Tucznie i ile kosz-
tuje materiał na komin. Minął tydzień i się nie ode-
zwała, nadal niczego nie wiemy. Zaczęliśmy się więc
pakować, bo za sierpień musimy już płacić sami. 

Michałków zdecydowała się przygarnąć rodzina,
ale okazuje się, że… wcale nie muszą się wyprowadzać
z pałacu. Burmistrz Krzysztof Hara wyjaśnia, że mu-
siało zajść nieporozumienie. 

– Na pewno nikt Michałkom nie powiedział, że
mają się wyprowadzić. Musieli coś źle zrozumieć
– mówi stanowczo. – Moja zastępczyni chciała pobu-
dzić ich do pracy. Do ubiegłej soboty praktycznie nic
się tam nie działo. Obserwujemy ten dom i doskonale
zdajemy sobie sprawę, że budowa może potrwać. Po-
dejrzewam, że do zimy nie skończą. Nie sądzę też, że
zastępczyni mogła zaproponować im mieszkanie
w Ponikiewie z jednego prostego powodu – gmina nie
ma tam swojego lokalu. Po drugie, mieszkanie w Strza-
linach jest zabezpieczone dla osób z eksmisji i z tego
powodu również nie wchodzi w grę. 

Michałkowie nie ukrywają, że do tej pory nie udało
im się przeprowadzić nawet jednej trzeciej prac. Mówią,
że brakuje im pieniędzy, a poza tym dopiero niedawno
otrzymali ze Starostwa pozwolenie na odbudowę. 

– Wiele razy w tym gabinecie w rozmowach z Mi-
chałkami podkreślałem, że jeśli tylko potrzebna będzie
pomoc w załatwianiu formalności, pomożemy. Sam
starosta zapewniał mnie, że jeśli tylko będzie taka po-
trzeba, przyspieszą procedury – twierdzi K. Hara. – Ro-
zumiem, że to nieszczęście spadło na nich nagle i mogą
nie mieć doświadczenia w załatwianiu takich spraw, ale
oferowałem przecież pomoc i nie chcieli z niej skorzy-
stać. Dostali jakieś pieniądze. To na pewno nie wystar-
czy, ale można przynajmniej ruszyć z miejsca. Dostali
też od gminy drewno, a i tak wszystko stoi. 

– Z tym drewnem to były niezłe cyrki, mimo
to jesteśmy bardzo za nie wdzięczni – podkreśla H.
Michałek. – Burmistrz zaproponował materiał
na więźbę dla mnie i dla sąsiadki. Mówiłem, żeby
go nie przycinali, bo nie mam projektu. Ktoś się po-
śpieszył, przyciął i okazuje się, że drewno jest
za krótkie o trzy centymetry – dodaje D. Michałek.
– Dostaliśmy dwie krokwie i dwie sterty desek, to
bardzo dużo. Może da się coś z tym zrobić, ale nie
wiemy czy ktoś odbierze konstrukcję niezgodną
z projektem. Zamówiliśmy w gminie kolejną partię
drewna, ale ono leży w lesie. Za transport i przetar-
cie chyba będziemy musieli zapłacić sami, bo wy-
gląda na to, że gmina nam już w tym nie pomoże. 

– Pierwsze słyszę – dziwi się K. Hara. – Pan Mi-
chałek jest stolarzem, jaki był problem, żeby podje-
chał do tartaku, wszystko sprawdził i przeanalizował.
Gmina dała materiał, a każda rodzina miała dopilno-
wać, żeby został odpowiednio przycięty. Nie znamy
przecież projektu. 

Michałkowie mają też żal do gminy i dyrektora
Gminnego Ośrodka Kultury, że – mimo obietnic – nie
przekazali im pieniędzy z Dni Tuczna i nie zorganizo-
wali dla nich imprezy charytatywnej. Burmistrz wyja-
śnia, że okazało się to niemożliwe, ponieważ wycofała
się część sponsorów, ale propozycja zorganizowania im-
prezy charytatywnej jest nadal aktualna. 

– Jestem jak najbardziej za, ale chciałbym, że-
by państwo Michałkowie się w to włączyli. Jeśli ja
sam zorganizuję taką imprezę, na pewno nie bę-
dzie cieszyła się zbyt dużym zainteresowaniem
– twierdzi dyrektor GOK w Tucznie Piotr Sikora.
– Kiedy robiliśmy koncert na rzecz malutkiego
Jakuba Narela jego tata bardzo nam pomógł, za-
angażował w to swoją rodzinę, przyjaciół, straża-
ków. Przychodził do mnie codziennie. Ja mogłem
się skupić na tym, co działo się na scenie, zaprosić
artystów, zadbać o nagłośnienie, oświetlenie, lo-
gistykę. Podobnie było podczas koncertu dla ro-
dzin, które ucierpiały w wyniku wybuchu gazu.
Bez ich zaangażowania nie byłoby takiego sukce-
su. Nie chodzi o to, żeby taką imprezę po prostu
zrobić, chodzi o efekty, czyli zebranie możliwie
jak największej kwoty. Zapraszam do siebie,
na pewno wspólnie coś wymyślimy. 

Michałkowie znajdują się w patowej sytuacji. Nie
stać ich na kupno kolejnych materiałów budowlanych
i zatrudnienie ekipy. Starają się sami remontować swój
dom, w wolnych chwilach pomagają im znajomi. Przy ni-
skich dochodach żaden bank nie udzieli im kredytu.

– Nie mielibyśmy go z czego spłacić. Teraz tylko
mąż pracuje, ja muszę pilnować dzieci. Najstarsze
ma 13 lat, a najmłodsze 10. Nigdy nie wiadomo co im
do głów strzeli – mówi H. Michałek. 

By ruszyć zmiejsca, pogorzelcom potrzebne są mate-
riały budowlane, pieniądze i ręce do pracy. W imieniu po-
gorzelców prosimy o wpłaty na konto: PKO Bank Polski
S. A, 89102028470000110201333327, Dariusz Mi-
chałek, Wrzosy 5/3, 78-640 Tuczno. 

Z. BŁASZCZYK

Pomoc nadal potrzebna
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Sala widowiskowa i parter Domu Kultury w Człopie nie były
remontowane od początku istnienia, czyli od 37 lat. Wnętrze
przybytku kultury wyglądało mało zachęcająco – było ciemne,
szare, bure i ponure, ale nareszcie odzyskało dawny blask. 

Prace remontowe zakończyły się w lipcu, były możliwe dzięki dofinansowaniu
z Urzędu Marszałkowskiego w ramach „Wdrażania lokalnych strategii rozwoju” – „Od-
nowa i rozwój wsi”. W wyniku przetargu wyłoniono firmę „Rolbud” Krzysztofa Rogali.
Wartość prac wyniosła ponad 327 tysięcy złotych, a dofinansowanie to 80% kosztów in-
westycji. Resztę dołożyła gmina. 

Zakres prac polegał na remoncie dachu, instalacji sanitarnej, tarasu, modernizacji sa-
li widowiskowej, garderoby, wymianie sceny i nagłośnienia. W ramach projektu uporząd-
kowano także teren za ośrodkiem. Teraz zamiast krzaków znajduje się tam parking na 10
samochodów, wykonano także kanalizację deszczową. 

– Kilka lat temu przeprowadzony został remont piętra, więc teraz budynek jest nie-
mal w pełni zmodernizowany. Zostało jeszcze kilka drobiazgów – cieszy się dyrektor Do-
mu Kultury w Człopie Jolanta Drabińska. – Wszystko wygląda pięknie, jest jasno, czy-
sto, to po prostu inny świat. Nam pracuje się świetnie, mam nadzieję, że również miesz-
kańcom się spodoba i będą korzystać z naszej oferty jeszcze chętniej. 

ZB

Lifting ośrodka

BBBB eeee zzzz kkkk oooo mmmm eeee nnnn tttt aaaa rrrr zzzz aaaa .... .... .... ....

Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe, pokraczne sytuacje, zdarzenia 
i ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne, wzruszające, jak i ośmieszające. 

Zdjęcia zostawiamy „Bez komentarza...”
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

CCCCzzzzłłłłooooppppaaaa

Środowisko wędkarskie obu-
rzył… harmonogram prac
utworzonego niedawno po-
sterunku Państwowej Straży
Rybackiej w Wałczu. Okazuje
się, że strażnicy nie mogą
wyjeżdżać na kontrole, kiedy
może zaistnieć taka potrze-
ba. Pojawiają się pierwsze
głosy krytyki.

Po osiemnastu latach z wielkim tru-
dem udało się utworzyć w Wałczu poste-
runek Państwowej Straży Rybackiej (pisa-
liśmy o tym wielokrotnie). Wędkarze oraz
gospodarze jezior kładli wielkie nadzieje
w zaistniałej placówce. Teraz okazuje się,
że nie wszystko działa tak, jak sobie to wy-
obrażali.

– Zasady, jakimi muszą się kiero-
wać nasi strażnicy to jakieś nieporo-
zumienie – irytuje się Tadeusz Kaczo-
rowski, prezes Polskiego Związku
Wędkarskiego koła „Wałcz – Miasto”.
– Ich praca powinna być elastyczna.
Oczywiście nikt nie myśli, żeby pra-
cowali 24 godziny na dobę, ale żeby
ich praca służyła wędkarzom. Nie-
dawno organizowaliśmy zawody węd-
karskie, na których było kilkadziesiąt
osób. Chciałem zaprosić i przedsta-
wić naszych strażników, ale okazało
się, że… nie mogą przyjść, bo nie mają
tego ujętego w harmonogramie. To jak
będą kłusownicy na jeziorze, to też
nie mogą przyjechać na interwencję,
bo nie mają tego w planie? Oni muszą
ściśle przestrzegać przepisów i prze-
widzieć, kiedy kłusownicy będą
na wodzie? Takie przestrzeganie regu-
laminu jest ponad zdrowy rozsądek
i mija z celem. Mam nadzieję, że to się
zmieni, bo to zaledwie początki dzia-
łania posterunku PSR i wszystko mu-
si się „dotrzeć”. Należy jednak pamię-
tać, że papierki i administracja nie
mogą być ważniejsze od działania.
Trzeba coś tym zrobić.

– Rozumiem, że taki harmono-
gram jest potrzebny, ale powinien
być określony jakimiś ramami. Prze-
cież strażnik zawodowej Straży Ry-
backiej nie musi mieć wypisanych
wszystkich godzin w danym miesią-
cu – dodaje Jerzy Roch Hamulski,
wiceprezes PZW koła „Wałcz – Mia-
sto”. – Można robić harmonogram
kwartalny z podziałem na miesiąc,
żeby móc skrócić czas pracy po to,
aby przeznaczyć pozostałe godziny
na sprawy awaryjne. Teraz jest tak,
że strażnik otrzymuje telefoniczne
zawiadomienie o przestępstwie,
a może pojechać, bo… nie ma tego
w harmonogramie. Teraz można
dzwonić do strażnika sto razy, a on
i tak nie pojedzie, bo nie ma tego
w harmonogramie pracy.

O komentarz poprosiliśmy zastęp-
cę komendanta wojewódzkiego PSR
w Szczecinie Zbigniewa Gąsowskiego. 

– Zdaję sobie sprawę, że najle-
piej byłoby, gdyby strażnicy przy-
jeżdżali  na miejsce,  kiedy t ylko
otrzymają informacje o kłusowni-
kach – tłumaczy Z .  Gąsowski.
– Niestety przepisy prawa pracy
na to nie pozwalają i zobowiązują
do przestrzegania harmonogramu.
Strażnicy muszą mieć czas na od-
poczynek. To fatalna sytuacja i sa-
mi chcielibyśmy, żeby pracowali
inaczej .  Doskonałym rozwiąza-
niem byłyby dwa trzyosobowe ze-
społy pracujące na zmiany. Na to są
jednak potrzebne pieniądze, który-
mi w tej chwili nie dysponujemy.
Liczymy na ścisłą współpracę ze
strażnikami społecznymi i Policją
oraz organizację  patroli  miesza-
nych.

Czy sztywne ramy harmonogramu
oznaczają, że strażnicy źle wykonują
swoją pracę, są mniej elastyczni? Nieko-
niecznie. O efektach ich pracy można
przeczytać w osobnym tekście tego wy-
dania tygodnika „Extra Wałcz”.

MK

Spór o harmonogram

Świeżo upieczeni strażnicy wałeckiego poste-
runku Państwowej Straży Rybackiej mają
pierwsze osiągnięcia.

Jest ich tylko dwóch: Piotr Leszczyk i Łukasz Piasecki. „Nasi”
strażnicy dwoją się i troją, żeby spełnić pokładane przez społe-
czeństwo w nich nadzieje. I to – jak na razie – im się udaje.

W miniony wtorek (12 bm.) w godzinach porannych na jeziorze
Drzewoszewo (gmina Mirosławiec) strażnicy PSR z Wałcza zatrzy-
mali na gorącym uczynku dwóch kłusowników, którzy dokonywali
nielegalnego połowu ryb za pomocą sieci typu wonton. Sprawcy
to 24-latkowie, mieszkańcy powiatu wałeckiego. Kłusownicy wpadli
podczas zwijania sieci. Strażnicy przekazali sprawców Policji i zare-
kwirowali im: ponton, pompkę do niego oraz około 130 metrów sie-
ci, w których znajdywało się około 4 kilogramów linów, wzdręg i ka-
rasi. Ryby zostały wypuszczone z powrotem do jeziora. Kłusowni-
kom grozi do dwóch lat pozbawienia wolności.

O szczęściu mogą mówić kłusownicy, którym udało się zbiec
w zeszłym tygodniu (6 bm.) z j. Studnickiego (gm. Tuczno).
Sprawcy widząc zbliżających się strażników (w patrolu wspierał
ich strażnik Społecznej Straży Rybackiej), porzucili sprzęt i odje-
chali w pośpiechu na motocyklu. Kłusownicy pozostawili
w akwenie w sumie jedenaście (!) sieci o łącznej długości oko-
ło 350 metrów (na zdjęciu), w których znajdowało się łącznie
ok. 10 kg ryb, głównie płoci i leszczy.

W pierwszym dniu działania (1 lipca) strażnicy zatrzymali
kłusownika na Raduniu z tzw. racznikiem. Po niespełna półtora
miesiąca pracy, strażnicy PSR w Wałczu skontrolowali kilkadziesiąt
osób i nałożyli kilka mandatów. Najczęstszymi wykroczeniami by-
ły niewymiarowe ryby łowione przez wędkarzy, brak odpowied-
nich zezwoleń i połów na nieprzepisową ilość wędek.

MK

Pierwsze sukcesy strażników
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Sukcesem zakończyła się pierw-
sza edycja Summer Party
w Tucznie – przeglądu muzyki
klubowej i didżejów. Na zorgani-
zowanej przez Gminny Ośrodek
Kultury imprezie bawiło się 
ponad 600 osób. 

Kilka miesięcy przed imprezą internau-
ci wybierali najlepszych twórców muzyki
klubowej, których chcieli usłyszeć 8 sierpnia
na tuczyńskim stadionie. Do turnieju didże-
jów przeszło trzech, azwyciężył Mariusz Fiał-
kowski (dj Maniek) z Drawska, drugie miej-
sce wywalczył Bartek Adamski (dj Adams),
a trzecie duet – Maciej Czarny i Grzegorz
Kowalczyk (Black2Beatz). Didżejów ocenia-
ło jury w skłądzie Krzysztof Pilarczyk (High-

Beat), Karol Kurkiewicz (Kamix) oraz dyrek-
tor GOK Piotr Sikora. Pod uwagę brana była
technika miksowania. 

Sobotnią imprezę prowadzili Pietrov
i David z Tuczna oraz przyjezdni – didżej-
ka Greyna z Wałcza, dj Kamix z Wielenia
oraz Allen Finn (Trzcianka). Gwiazdą wie-
czoru był HighBeat z Konina. 

– Jeśli ktoś twierdzi, że młodzież nie
potrafi się bawić, jest w błędzie. Nie doszło
do żadnych przykrych incydentów, a mło-
dzi ludzie bawili się naprawdę znakomicie

do 4 rano. Nad bezpieczeństwem uczest-
ników czuwali ochroniarze, ale na szczę-
ście nie mieli wiele pracy – cieszy się P. Si-
kora. – Sprzedaliśmy ponad 600 cegiełek,
z których dochód zasili konto szkoły
w Marcinkowicach. 

Na Summer Party do Tuczna przyje-
chali wielbiciele muzyki klubowej m.in. ze
Szczecina, Poznania, Drezdenka, Konina.
Takie zainteresowanie pozwala przypusz-
czać, że impreza będzie kontynuowana.

ZB

Udany debiut
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Przy wspólnym obiedzie rozmawiają ka-
tolik, protestant, muzułmanin i żyd.

Katolik:
– Jestem tak bogaty, że zamierzam ku-

pić CitiBank.
Protestant:

– Ja jestem bardzo bogaty i kupię sobie
General Motors.

Muzułmanin:
– Ja jestem bajecznie bogatym księ-

ciem... Kupię Microsoft
Zapadła cisza, wszyscy czekają co od-
powie żyd. Ten spokojnie zamieszał ka-

wę, oblizał łyżeczkę i odłożył ją
na spodek. Następnie popatrzył na po-

zostałych biesiadników i mówi:
– A ja nie sprzedaję.

��� 

– Proszę pani, tu się nie wolno kąpać!
– mówi policjant wychodząc zza krza-
ków do stojącej nad brzegiem nagiej

dziewczyny.
– To nie mógł pan tego powiedzieć, gdy

się rozbierałam?
– Rozbierać się wolno...

��� 

Blondyneczka wróciła właśnie po pierw-
szym dniu w szkole w nowym roku

do domu:
Mamusiu, Mamusiu (krzyczała od pro-
gu). Dzisiaj na matematyce liczyliśmy.
Wszystkie dzieci potrafiły liczyć tylko
do czterech, jednak ja policzyłem aż

do dziesięciu. Spójrz:
1,2,3,4,5,6,7,8,9,10

– Bardzo dobrze, odrzekła jej matka
– Czy to dlatego, że jestem blondynką?

Spytała się dziewczyna
– Tak kochanie, to dlatego, że jesteś

blondynką
Następnego dnia blondyneczka znowu
wróciła sama w skowronkach do domu.

Mamusiu, mamusiu (zakrzyczała
od progu). Dzisiaj na polskim mówiliśmy

alfabet i wszystkie dzieci potrafiły po-
wiedzieć tylko do literki D. Za to ja po-

trafię aż do G. Spójrz: A, B, C, D, E, F, G.
– Bardzo dobrze, odrzekła jej matka

– Czy to dlatego, że jestem blondynką?
Spytała się dziewczyna

– Tak kochanie, to dlatego, że jesteś
blondynką

Trzeciego dnia, znowu wróciła zadowo-
lona do domu. Mamusiu, mamusiu

(zakrzyczała od progu). Dzisiaj mieliśmy
wychowanie fizyczne. I kiedy się prze-

bieraliśmy w szatni zauważyłam, że
wszystkie dziewczyny mają płaskie pier-

si. A ja mam to:
Podniosła koszulkę do góry odsłaniając

dwie jędrne piersi.
– Bardzo dobrze, odrzekła jej matka

– Czy to dlatego, że jestem blondynką?
Spytała się dziewczyna

– Nie skarbie, to dlatego, że masz 24
lata.

reklama

Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Czy w czasie szkolenia należy
stosować przerwy?

Jak już wcześniej pisaliśmy, przerwy
stosujemy w zależności od przyjętego
w szkoleniu systemu. Jeśli zakładamy, że
lekcja ma trwać dłużej niż godzinę, wów-
czas przerywamy zajęcia na kilkanaście
minut po każdej godzinie ćwiczeń. Jeśli

natomiast zajęcia nie trwają dłużej niż go-
dzinę, nie robimy przerw, ponieważ nie
ma takiej potrzeby. Wydajność psiego or-
ganizmu jest wystarczająca, by w ciągu go-
dziny nie wystąpiły u zwierzęcia objawy
znużenia. Oczywiście po zakończeniu
lekcji puszczamy psa do swobodnego bie-
gania, by się należycie odprężył. Jeśli na-
ukę prowadzimy w systemie wielogodzin-
nym, robimy przerwę, wydając psu roz-
kaz „przerwa biegaj” lub „biegaj”.

Od jakiego elementu należy roz-
począć naukę?

Jest to uzależnione od tego, jaki po-
ziom wyszkolenia psa nas interesuje. Je-
śli zechcemy nauczyć go tylko kilku ele-
mentów, zachowanie kolejności ćwiczeń
nie będzie konieczne, chociaż i tu są
pewne ograniczenia, ponieważ niektóre
z nich dają pozycję wyjściową do nauki
kolejnych. Na przykład warowania za-
wsze się uczy z pozycji siedzącej psa, po-
nieważ z pozycji stojącej będzie to
znacznie utrudnione. Jeśli jednak chce-
my zrealizować szerszy program szkole-
nia, musimy rozpocząć naukę od cho-
dzenia przy nodze, najpierw na smyczy,
potem bez niej. Pies nauczony prawidło-
wego chodzenia przy nodze przewodni-

ka jest bardziej zdyscyplinowany i po-
datny na przerabianie z nim innych ele-
mentów. Trudno zresztą wyobrazić so-
bie spacer z psem, który nie idzie spokoj-
nie przy nas, ale miota się na różne stro-
ny, plącze pod nogami, notorycznie cią-
gnie do przodu lub pozostaje w tyle.
Najpierw uczymy go chodzenia przy no-
dze po prostej, potem skrętów w lewo
i prawo oraz zawracania. Dopiero
po opanowaniu tych ćwiczeń uczymy
psa stania, siadania i warowania.

Jak się ustawić z psem
przed ruszeniem z miejsca?

Kiedy przybędziemy z psem
na miejsce ćwiczeń i zwierzę się wy-

biega, chwytamy smycz rękami, le-
wą bliżej obroży, prawą w jej poło-
wie. Wychowanka zwróconego gło-
wą do kierunku marszu ustawiamy
przy lewej nodze i tak przygotowani
ruszamy z miejsca z rozkazem: „na-
przód”. Zwracamy przy tym uwagę,
by jego prawa łopatka znajdowała
się mniej więcej na wysokości nasze-
go lewego kolana.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, 

GDYNIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

Na cztery łapy...
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Czy trzeba
zapłacić poda-
tek od towaru
usług (VAT)
od sprzedaży
n i e r u c h o m o śc i
w przypadku,
gdy formalnie
nie prowadzimy
działalności go-
spodarczej, a co
więcej, gdy wy-
konaliśmy czyn-
ność tylko raz?
Okazuje się, że
jest to możliwe-
odpowiedź znaj-

dziemy w ustawie o podatku od towarów i usług
z dnia 11 marca 2004 r. i stosownych interpretacjach
organów podatkowych. Dzisiaj zapoznamy się z przepi-
sami za tydzień natomiast szczegółowo o ich konse-
kwencjach. 

KTO JEST PODATNIKIEM?
Najważniejszą kwestia jest ustalenia, kto i w jakich oko-

licznościach jest zobowiązany do zapłaty stosownego podat-
ku VAT. Zgodnie z brzmieniem art. 15 ust. 1 ustawy o po-
datku od towarów i usług: „Podatnikami są osoby prawne,
jednostki organizacyjne niemające osobowości prawnej oraz
osoby fizyczne, wykonujące samodzielnie działalność gospo-
darczą, wykonujące samodzielnie działalność gospodarczą,
o której mowa w ust. 2, bez względu na cel lub rezultat ta-
kiej działalności.” 

Jak wynika z powyższego po pierwsze podatnikiem może
być każdy (nie wyłączając nawet spółek cywilnych), kto wyko-
nuje scharakteryzowaną w przepisach działalność gospodar-

czą. Tak więc to, czy nasza działalność jest zarejestrowana, czy
też dokonujemy sprzedaży jako osoba fizyczna formalnie nie-
prowadząca działalności, nie w większego znaczenia. Istot-
nym jest to, w jaki sposób dokonujemy sprzedaży. Po drugie
ważne jest by ustalić co rozumiemy pod pojęciem wykonywa-
nia działalności gospodarczej. 

CO Z TĄ DZIAŁALNOŚCIĄ?
Ustawodawca nie zapomniał o wprowadzeniu

w ustawie specyficznej dla podatku od towarów i usług de-
finicji działalności gospodarczej, która została określona
w art. 15 ust. 2 ustawy. Zgodnie z ww. przepisem: „Dzia-
łalność gospodarcza obejmuje wszelką działalność produ-
centów, handlowców lub usługodawców, w tym podmio-
tów pozyskujących zasoby naturalne oraz rolników, a także
działalność osób wykonujących wolne zawody. Działalność
gospodarcza obejmuje w szczególności czynności polegają-
ce na wykorzystywaniu towarów lub wartości niematerial-
nych i prawnych w sposób ciągły dla celów zarobkowych.”
Definicja odwołuje się do bardzo szerokiego rozumienie
działalności gospodarczej, co może często decydować
o tym, że wykonywane przez nas czynności będą podlegały
opodatkowaniu.

Warto również pamiętać, że w dniu 1 kwietnia 2013r. mia-
ła miejsce zmiana przepisów. W brzmieniu sprzed zmiany prze-
pis ten odwoływał się częstotliwości wykonywania czynności
wskazując, że działalność gospodarczy ma miejsce również
wówczas, gdy „czynność została wykonana jednorazowo w oko-
licznościach wskazujących na zamiar wykonywania czynności
w sposób częstotliwy.”

Za tydzień nadal o podatku VAT interpretacja przedstawio-
nych przepisów. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PRAWNIK

STRZEŻ SIĘ VATu

W ubiegły piątek (8 sierpnia)
opiekunowie żubrów dostali
wiadomość od rolnika z
Kraśnika (gmina Recz) o
byku kręcącym się przy
stadzie bydła domowego.
Uciekinier to członek
mirosławieckiego stada. 

Przypomnijmy, że najpierw z
powiatu wałeckiego do Wielkopolski
wyemigrował Podróżnik. Niestety zginął
w zderzeniu z pociągiem w pobliżu
Krzyża Wielkopolskiego. Kolejny -
Wrzask również przepłynął Noteć (a
kąpiel nie jest tym, co żubry lubią
najbardziej) i na dobre zadomowił się na
terenie Nadleśnictwa Potrzebowice -
między Wieleniem, a Wrzeszczyną (od
nazwy tej miejscowości wzięło się jego
imię). Niestety jego obroża telemetryczna
się popsuła i w końcu słuch po nim

zaginął. Miejmy nadzieję, że miał więcej
szczęścia niż Podróżnik. 

Kolejny żubr - pięcioletni byk z
mirosławieckiego stada ostatnio wybrał
się w okolice Recza, gdzie przyłączył się do
stada bydła domowego. 

- Na szczęście rolnik zna się na hodowli
i wie, że ze strony naszego byka jego krów
nic złego nie spotka. To naturalne, że żubry
wędrują i szukają integracji ze stadami
przypominającymi żubry. Nie znalazł
przedstawicieli swojego gatunku, więc
zadowolił się krowami - mówi Magda Tracz
z Zachodniopomorskiego Towarzystwa
Przyrodniczego „Żubry
Zachodniopomorskie”. - Pojechaliśmy do
niego z wizytą i założyliśmy obrożę
telemetryczną, by śledzić jego poczynania.
Na razie nigdzie się nie oddala - chodzi do
lasu, na łąki, by w końcu znowu wrócić do
krów. 

Warto dodać, że na emigracji znajdują
się obecnie także trzy żubry ze stada
drawskiego. Najprawdopodobniej

prowodyrem eskapady był nowy członek,
który przyjechał z zagrody w ramach
mieszania krwi. Po jakimś czasie dobrał
sobie dwóch towarzyszy i już we trójkę
wybrali się aż w okolice Gościna. 

Drodzy Czytelnicy, jeśli spotkacie
żubra gdzieś, gdzie być go teoretycznie
nie powinno, skontaktujcie się z
członkami Zachodniopomorskiego
Towarzystwa Przyrodniczego „Żubry
zachodniopomorskie”. Numery
telefonów można znaleźć na stronie
internetowej: www.zubry.org.

Mirosławieckie stado liczy obecnie
około 80 osobników. 

ZB, FOT.: DZIKA ZAGRODA W JABŁONOWIE

Żubr ma to w naturze

Dzisiaj będzie
o umowach i rekla-
macjach dotyczą-
cych wypoczynku

UMOWA
Bezwzględnie organizację wypoczyn-

ku zaczynamy od przeczytania umowy,
która z reguły mieści się na jednej lub
dwóch stronach, więc z jej przeczytaniem
nie powinno być większego problemu.
Jest to obowiązkowy krok w drodze
do udanych wakacji. Na co należy zwrócić
uwagę czytając umowę? Przede wszyst-
kim na to z kim ją zawieramy. Często oso-
ba, z którą podpisujemy umowę, jest jedy-
nie agentem organizatora, a to do niego
będziemy kierować reklamacje i skargi
na realizację wypoczynku. Po drugie nale-
ży obowiązkowo sprawdzić czy termin
imprezy pokrywa się z tym, o którym czy-
taliśmy w katalogu albo rozmawialiśmy
z przedstawicielem biura. Chodzi nie tyl-
ko o to czy impreza odbywa się w określo-
nych datach, ale też, czy zakres wpisanych
dat obejmuje obiecaną liczbę dni. Dalej
należy zainteresować się godzinami i miej-
scem rozpoczęcia i zakończenia imprezy
oraz rodzajem i standardem zakwatero-
wania. Jeżeli nabywamy imprezę w opcji
all inclusive, warto uzyskać potwierdzenie
tego, co opcja ta nam gwarantuje. W przy-
padku wycieczki zakładającej zwiedzanie
wielu miejsc, żądajmy przed zawarciem
umowy przedstawienia programu. No
i oczywiście cena – ma być podana precy-
zyjnie i w sposób zrozumiały określać co
obejmuje a czego nie, np. opłaty za wyda-
nie wizy na lotnisku. Jeżeli powyższe
szczegóły nie są zawarte w treści umowy,
muszą być do niej dołączone w formie
aneksu.

Oprócz umowy wiążące są dla nas do-
łączone do jej treści Regulaminy czy Ogól-
ne Warunki. Trzeba się z nimi zapoznać
przed zawarciem umowy i nigdy nie kwi-
tować ich odbioru, jeżeli w rzeczywistości
ich nie otrzymujemy. Takie działanie mo-
że nas w przyszłości narazić na spore pro-
blemy.

REKLAMACJE
Każdy turysta, który stwierdzi, że

umowa nie jest realizowana prawidłowo,
ma prawo do złożenia reklamacji. Odpo-
wiedzialność biura podróży jest bardzo
szeroka, ponieważ odpowiada ono także
za wszystkich podwykonawców, przy po-
mocy których organizował nam urlop

– hotelarzy, linie lotnicze itp., i nie może
nas do nich odsyłać. W reklamacji należy
dokładnie opisać czym różniło się to, co
otrzymaliśmy od tego, co obiecywano
nam na etapie podpisywania umowy. Pa-
miętajmy jednak, że składając reklamację
zarzucamy organizatorowi nieprawidłowe
wykonanie umowy, a nie to, że zawiódł
nasze wyobrażenia. Zanim poskarżymy
się, że np. w hotelu nie było bezpłatnego
dostępu do bezprzewodowego Internetu,
zwróćmy uwagę na to czy byliśmy
przed zawarciem umowy zapewniani, że
dostęp taki będzie. Podobnie biuro podró-
ży nie odpowiada za okoliczności, na któ-
re nie ma wpływu, czyli np. za pogodę.

Jeżeli zdecydujemy się na złożenie re-
klamacji, pamiętajmy, że turysta ma tu za-
sadniczo dwie możliwości. Pierwszą
z nich jest złożenie reklamacji w czasie
trwania imprezy. Wtedy organizator musi
na nią odpowiedzieć najpóźniej do trzy-
dziestego dnia po jej zakończeniu. Pamię-
tajmy o przyjęciu od przedstawiciela orga-
nizatora potwierdzenia, że naszą reklama-
cję otrzymał.

Reklamację można też złożyć na pi-
śmie po powrocie, w terminie trzydziestu
dni od momentu zakończenia imprezy.
Zwracam jednak uwagę, że jest to termin,
w którym biuro musi reklamację dostać,
a nie termin na nadanie pisma. Brak odpo-
wiedzi w terminie 30 dni od momentu,
w którym organizator otrzymał termino-
wo złożoną reklamację, oznacza, że uznał
ją za zasadną.
MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES ODDZIA-

ŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW W WAŁCZU.

KĄCIK KONSUMENTA

Kiedy urlop się nie uda

Federacja Konsumentów
ostrzega!

Szanowni Państwo, proszę uważać na
firmę „udzielającą” pożyczek

gotówkowych o nazwie Nobel Credit
Sp. z o.o. Spółka nie bez kozery nazywa

się Nobel Credit. Prawdopodobnie
upodabnia się do banku Begin Noble,

żeby wzbudzić zaufanie. Spółka nie
wypłaca pożyczek,  a jedynie wystawia

weksel na należne jej opłaty. Taki
weksel konsumenci podpisują przy

podpisaniu umowy.
Szczerze odradzam korzystania z usług

firmy Nobel Credit Sp. z o.o
Mieczysława Łukaszewicz, prezes

wałeckiego oddziału Federacji
Konsumentów.

Przekaz w Tawernie
Zespół „Najlepszy Przekaz
w Mieście” znowu odwiedzi
Wałcz. Tym razem koncert
odbędzie się w „Tawernie
pod Wieżą”. 

– W 2012 roku zespół wziął udział
w trzeciej edycji popularnego programu
Telewizji Polsat – „Must Be The Music
– Tylko muzyka”. Swoim występem, pio-
senką „Wyciągamy dzieci z bramy” oraz
piosenką pt. „Kołysanka” zachwycili juro-
rów programu oraz widzów zostając głów-
nymi faworytami telewizyjnego show
– zachwala manager Adrian Zalewski.
– W ścisłym finale zmierzyli się z zespo-
łem LemON, gdzie zdobyli drugie miej-

sce. Ich profil na Facebooku lubi po-
nad 270 tys. osób. Wydali płytę pt. „Słowa
prawdy”. W rankingu radia Eska zostali
wybrani przez internautów najlepszym
debiutantem roku 2012. Kolejne lata obfi-
towały w jeszcze większe sukcesy. 

20 sierpnia o godzinie 19: 00 odbę-
dzie się spotkanie z NPWM, na którym ze-

spół wykona swój nowy hit i dobrze już
znane fanom utwory. Dla tych, którzy te-
go dnia odwiedzą tawernę przewidziane są
gadżety zespołu oraz kiełbaski z grilla.
Wstęp wolny.

– Zespół podjął współpracę z Agen-
cją Muzyczną Polskiego Radia, która
będzie wydawcą kolejnej płyty. Krążek
pokaże zupełnie inną muzyczną odsło-
nę zespołu. Nie zabraknie oczywiście
rapu, popu, z elementami reagge, roc-
ka, a nawet jazzu – dodaje A. Zalewski.
– W nagraniach biorą udział znani pol-
scy muzycy współpracujący z czołowy-
mi gwiazdami. Płyta pokaże zupełnie
nowy i dojrzały charakter zespołu. Za-
powiada ją singiel „Zawsze do celu”,
który już cieszy się bardzo dobrymi re-
cenzjami. 

OPRAC. PK
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Stamtąd nikt nigdy nie wy-
szedł głodny, już dawno za-
służyła na miano najsmacz-
niejszej imprezy z powiecie,
a jej głównym założeniem
jest promocja tradycyjnych
smaków. Mowa o Festiwalu
Potraw Tradycyjnych organi-
zowanym przez Stowarzysze-
nie „Lider Wałecki” i członki-
nie kół gospodyń wiejskich
z terenu gminy Wałcz. 

Festiwal Potraw Tradycyjnych odbył
się już po raz dwunasty i jak zawsze cieszył
się ogromnym zainteresowaniem. W so-
botę 9 sierpnia na boisku w Strącznie poja-
wiły się tłumy łasuchów, którzy dbali o to,
by przygotowane przez gospodynie potra-
wy zbyt długo nie zalegały na stoiskach. 

– Festiwal skupia się na promowaniu
tradycyjnej żywności wysokiej jakości, cha-
rakterystycznej dla polskiej wsi – mówi pre-
zes Stowarzyszenia „Lider Wałecki” Janusz
Bartczak. Nasze koła gospodyń mają już do-
świadczenie w przeprowadzaniu i uczestni-
czeniu w tego rodzaju imprezach na skalę
powiatu, województwa, a nawet kraju. 

Na stoiskach królowały mięsa, knedle,
wypieki, sałatki owocowe oraz cieszące się
dużym wzięciem domowe nalewki. Swoje
stoisko przygotowały także gospodynie
z Czech, które od czwartku goszczą na te-
renie gminy Wałcz. Na ich stoisku można

było skosztować czeskiego piwa, czekolady
i wiśniowej nalewki. Warto dodać, że pa-
nie podczas warsztatów rękodzielniczych
w Szwecji uczyły mieszkanki gminy filco-
wania oraz wykonywania dekoracji z dru-
tu i papieru, a one w zamian dzieliły się
swoimi sekretami na piękne kwiaty z bi-
buły i udany decoupage. Polki udzieliły
też Czeszkom lekcji lepienia z gliny. 

– Wszystko odbywało się w ramach
obustronnego projektu realizowanego
przez Stowarzyszenie „Lider Wałecki” i je-
go czeski odpowiednik – opowiada Aldo-
na Piaskowska. – Współpraca trwa już
od wielu lat, a pomysł na organizację ta-
kich warsztatów zrodził się podczas naszej
wizyty w Czechach. Przedstawicielki cze-
skiej lokalnej grupy działania powiedziały
wtedy, czego chciałyby się od nas nauczyć. 

Głównym punktem imprezy był kon-
kurs na najsmaczniejszą potrawę. Jurorzy,
oceniając najlepszą festiwalową potrawę,
brali pod uwagę nie tylko walory smakowe
i sposób podania, ale także związek z re-
gionem. Zwyciężyła babka ziemniaczana
z sosem przygotowana przez reprezenta-
cję Strączna. Drugie miejsce zajęła wątrób-
ka w śliwce przygotowana przez panie
z Karsiboru, z kolei trzecie miejsce wywal-
czył staropolski żurek autorstwa gospo-
dyń z Brzezinek.

Nie zabrakło też atrakcji dla najmłod-
szych – wielkiej gry planszowej, w której
należało wykazać się znajomością gminy
i powiatu.

ZB

Bractwo Rycerzy Bezimien-
nych Drużyna Wojów Grodu
Wałcz i Wałeckie Centrum
Kultury 9 sierpnia zorganizo-
wali festyn rycerski. Pogoda
dopisała, nie można też było
narzekać na brak atrakcji
i frekwencję. 

Wśród nich można wymienić między
innymi rzut oszczepem, turniej kubb, tur-
niej łuczniczy oraz bieg dam i wojów. Du-
żym zainteresowaniem cieszyły się zapasy
z wojami z udziałem publiczności w róż-
nym wieku, nauka tańca wczesnośrednio-
wiecznego oraz szkoła miecza. Na własnej
skórze można było sprawdzić jak działały
średniowieczne narzędzia kar i tortur. Fe-
styn był doskonałą okazją do odkrycia za-

pomnianych rzemiosł: rogownictwa, tkac-
twa, skórnictwa, a także wróżbiarstwa
i wyrabiania kolczug. Można też było
skosztować podpłomyków. 

– Średniowiecze bawi nas i uczy, dla-
tego chcemy z tą nauką dotrzeć do więk-
szego kręgu odbiorców – mówi Robert
Kraszczuk z Bractwa Rycerzy Bezimien-

nych. Nastawiamy się na dzieci oraz mło-
dzież i to właśnie im chcemy pokazać śre-
dniowiecze, opowiedzieć historię, poka-
zać jak było kiedyś. 

Mimo że był to festyn rycerski nie za-
brakło współczesnych atrakcji – dmucha-
nego zamku i gokartów. 

ZB

Wielkie pałaszowanie

Średniowiecze bawi i uczy

reklama
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KĄCIK WĘDKARSKI

Co może strażnik?
Dziś o uprawnieniach 
Społecznej Straży Rybackiej.

Na początek hierarchia aktów prawnych.
Najważniejsza jest Konstytucja, następnie usta-
wy regulujące ogólne tj. wg ważności: Kodeks
karny, Kodeks postępowania karnego, Kodeks
wykroczeń, Kodeks postępowania w sprawach
o wykroczenia. Następnie ustawy szczegółowe
dotyczące wędkarzy, tj. Ustawa o rybactwie
śródlądowym, Ustawa olasach, Ustawa oochro-
nie przyrody, Ustawa o ochronie środowiska.
Następnie rozporządzenia do tych ustaw,
a na koniec prawo lokalne czyli uchwały Rady
Powiatu. I ważna sugestia – jeżeli akt prawny
niższego rzędu jest niezgodny z aktem praw-
nym wyższego rzędu, to jest nieważny na mocy
prawa i go się nie przestrzega, natomiast jego sto-
sowanie naraża na odpowiedzialność karną. 

Teraz można omówić uprawnienia
i obowiązki strażników Społecznej Straży Ry-
backiej. Niektórzy twierdzą że SSR niewiele
może… Ja natomiast twierdzę, że uprawnie-
nia są wystarczające, a w niektórych przy-
padkach nawet większe niż ma Policja. Trze-
ba tylko wiedzieć jak z nich korzystać. Co
może strażnik? Zacznę od ograniczeń. SSR
przy Zakładzie Rybackim w Wałczu może
wykonywać czynności kontrolne tylko
na wodach administrowanych przez zakład.
Analogicznie przypuszczam, że SSR z kół
PZW z Wałcza, Człopy, Tuczna czy Miro-
sławca mogą wykonywać czynności kontrol-
ne na wodach będących pod ich zarządem.
Na pewno nie mogą wykonywać sami czyn-
ności kontrolnych na wodach ZR Wałcz oraz
na wodach będących obecnie pod bezpo-
średnim zarządem RZGW Poznań.

To, co może SSR podczas czynności kon-
trolnych, reguluje Ustawa o rybactwie śródlą-
dowym, określając następujące uprawnienia
w art. 25 tej ustawy ust. 1: strażnikowi Spo-
łecznej Straży Rybackiej przysługują upraw-
nienia, w których mowa w art. 23 pkt 1-3 i 4
lit. B, rozbijmy to pkt. 1 daje uprawnienia
do kontroli dokumentów uprawniających
do połowu ryb czyli Karty wędkarskie, którą
wędkarz podczas połowu ma mieć przy sobie,
gdyż w innym przypadku popełnia wykrocze-
nie z art. 27a ust. 1 pkt. 2 lit. a oraz zezwole-
nie uprawnionego do rybactwa, które węd-
karz winien posiadać w formie papierowej
bądź elektronicznej, a w przypadku, gdy to
obowiązuje, to rejestr amatorskiego połowu
ryb. Państwowa Straż Rybacka wycenia każdy
z tych czynów osobno. Ten sam punkt daje
prawo SSR do kontroli dokumentów stwier-
dzających pochodzenie ryb u osób przetwa-
rzających lub wprowadzających je do obrotu.
W przeciwieństwie do Policji, SSR nie potrze-
buje nakazu Sądu czy Prokuratury, bo czyni
to na mocy ustawy. 

Punkt 2 pozwala strażnikom dokonać
kontroli ilościowej masy oraz gatunku odło-
wionych ryb, przetworzonych oraz wprowa-
dzonych do obrotu oraz przedmiotów służą-
cych do ich połowu. Każdy chyba rozumie, że
chodzi o sprawdzenie ilości wędek – w przy-
padku „kłusoli” to rybackie narzędzia połowo-
we. Ten punkt umożliwia także sprawdzenie
ilości odłowionych sztuk, gdy obowiązują limi-
ty ilościowe, jak też określenie szacunkowej

masy przy limitach kilogramowych. Podkre-
ślam, że zgodnie z rozporządzeniem, strażnik
określa gatunek i ilość ryb oraz ich masę sza-
cunkową – nie ma obowiązku mierzenia dłu-
gości ryby, jeżeli jest to ewidentne w przypad-
ku wymiaru ochronnego. W celu określenia
szacunkowej masy ciała ryby może posłużyć
się wagą bez homologacji, bo nie jest to waże-
nie, tylko określenie szacunkowej masy. Waże-
nie ryb odbywa się w trakcie ich przekazania
uprawnionemu do rybactwa i z takiej czynno-
ści sporządza się protokół. Punkt 3 pozwala
na zabezpieczenie porzuconych ryb i przed-
miotów służących do ich połowu w przypad-
ku, gdy nie można ustalić ich posiadacza. Czy-
li jak zwykle podczas kontroli – gdzieś widzi-
my sprzęt, do którego się nikt nie przyznaje.
Należy go zabezpieczyć na pokwitowanie
i przekazać uprawnionemu do rybactwa. Do-
brze też o tym fakcie poinformować Poli-
cję. I pozostał jeszcze punkt 4 lit. B, który po-
zwala strażnikom odebrać za pokwitowaniem
ryby i przedmioty służące do ich połowu,
z tym, że ryby należy za pokwitowaniem prze-
kazać uprawnionemu do rybactwa, a przed-
mioty zabezpieczyć. Sprawa prosta – jeżeli
ustalimy sprawcę przestępstwa lub wykrocze-
nia z Ustawy o rybactwie śródlądowym i pro-
wadzimy z nim czynności, to jesteśmy zobo-
wiązani zatrzymać sprzęt do połowu ryb, gdyż
Sąd orzeka lub w niektórych przypadkach mo-
że orzec o jego przepadku na rzecz uprawnio-
nego do rybactwa lub na rzecz skarbu państwa.
Należy zatrzymać ryby i po określeniu szacun-
kowej masy ciała, przekazać je uprawionemu
do rybactwa po wcześniejszym zważeniu lub
niezwłocznie wypuścić do tego samego łowi-
ska w przypadku ryb złowionych w okresie
ochronnym, wymiarze ochronnym, narusze-
niu limitu połowowego. 

Regulamin Społecznej Straży Rybackiej
załącznik nr. 1 do Uchwały Rady Powiatu nr
XVI/86/2000 z dnia 30 marca 2000 r. w para-
grafie 6 pkt. 2 nakazuje strażnikowi przekazać
ryby zabezpieczone w trakcie czynności
do placówki handlowej, punktu gastronomicz-
nego lub dokonać komisyjnej sprzedaży osobie
fizycznej, by uniknąć ich zepsuciu. W 2000 r.
zmieniło się trochę prawo i wprowadzanie ryb
do obrotu bez dokumentu stwierdzającego po-
chodzenie ryb jest przestępstwem, a strażnik
takiego dokumentu nie posiada. Dlatego nie
należy tego robić. I jeszcze jedna ważna infor-
macja – art. 23 a w ust. 8: na sposób przepro-
wadzania czynności, o których mowa w ust. 1
i w art. 23, przysługuje zażalenie do prokurato-
ra. Ust. 1 dotyczy użycia broni i środków przy-
musu bezpośredniego przez Państwową Straż
Rybacką. SSR przy ZR w Wałczu w przypadku
podjęcia czynności – nazwijmy umownie pro-
cesowymi – informuje sprawcę o tych upraw-
nieniach i potwierdza to własnoręcznym pod-
pisem. A na koniec informacja dla nerwowych
wędkarzy bądź innych użytkowników wód
– SSR podczas kontroli korzysta z ochrony
prawnej przysługującej funkcjonariuszom pu-
blicznym. Niekulturalne zachowanie w trak-
cie kontroli może sporo kosztować.

Chętnie odpowiem na pytania z zakresu
przepisów obowiązujących wędkarzy. Proszę
je kierować na adres extrawalcz@gmail.com
z dopiskiem „Kącik wędkarski”.

TADEUSZ KŁOSOWSKI 

45-lecie drużyny LZS „Bytyń”
Nakielno, 20-lecie pracy soł-
tysa Barbary Bukwald-Frycy
oraz odpust ku czci patrona
miejscowego kościoła – świę-
tego Wawrzyńca sprawiły, że
we wsi odbył się festyn jakie-
go dawno nie było. 

Wśród gości znaleźli się m.in. wice-
przewodniczący sejmiku województwa za-
chodniopomorskiego Jerzy Kotlęga, lokal-
ni samorządowcy, członek prezydium ra-
dy ZZ LZS Bernard Bartosik, sędziowie
piłkarscy, długoletni działacz „Kopanika”
Lubno Eugeniusz Michorek oraz „przyja-
ciele” wsi – m.in. Jadwiga i Piotr Dominia-
kowie. Imprezę poprowadzili Maria Bie-
lecka oraz Jan Kaczanowicz. 

Na początku odbył się turniej piłkar-
ski, w którym uczestniczyły cztery zespo-
ły. Pierwsze miejsce zajął „Legion” Strącz-
no, drugą lokatę zajęła drużyna „Sad”
Chwiram, a trzecią gościnni gospodarze. 

Dużą atrakcją, a zarazem niespodzianką
dla osób związanych z miejscową drużyną
było odsłonięcie tablicy pamiątkowej po-
święconej jubileuszowi 45-lecia „Bytynia”.
Znalazły się na niej m.in. historyczne zdjęcia
najbardziej wyróżniających się piłkarzy i na-
zwiska działaczy. Tablicę, która stanie
w świetlicy, dofinansowała firma „Dekorus”

oraz Starostwo. Z okazji 20-lecia swojej pra-
cy sołtys B. Bukwald-Fryca przygotowała
również wystawę związaną z sołectwem
i kościołem, na której znalazły się najważniej-
sze dokumenty, wycinki z gazet i zdjęcia. 

– Sołtysem Nakielna jestem już bardzo
długo, aż trudno mi to w to uwierzyć. To
na pewno ciężka praca wymagająca cierpli-
wości i dociekliwości, ciągłego zmagania się
zbiurokracją, ale mimo wszystko warto to ro-
bić –mówi B. Bukwald-Fryca. –Uważam, że
przez te lata we wsi bardzo wiele się zmieniło
i chciałabym, żeby te pozytywne zmiany za-
chodziły nadal, dlatego chyba zdecyduję się
wystartować na następną kadencję. To chyba
taka choroba psychiczna społecznika…

Frekwencja podczas festynu przerosła
najśmielsze oczekiwania organizatorów, któ-

rzy nadziwić się nie mogli skąd wzięło się
w Nakielnie tak wielu gości. W tej niewielkiej
wsi sprzedano aż… tysiąc losów na loterię. 

Z okazji święta drużyny wręczono od-
znaczenia KOZPN 13 piłkarzom i pięciu
działaczom. Klub otrzymał nowy komplet
strojów, a wieś od gminy Wałcz dostała
bon na aż tysiąc złotych. Miłym akcentem
było uhonorowanie najstarszej mieszkanki
– Cecylii Sobczyńskiej i najmłodszej
– Aleksandry Świrad. Nagrodę otrzymał
także najwierniejszy kibic „Bytynia” – Ga-
briel Bejger, któremu uczestnicy odśpie-
wali chóralne „Sto lat”. 

W części artystycznej wystąpiły pod-
opieczne Studia Piosenki „Esti”. Festyn za-
kończył się zabawą taneczną, która trwała
do białego rana. 

Pieniądze zebrane podczas festynu
(m. in. z loterii) przeznaczone zostaną
na kupno dresów dla drużyny, odrestauro-
wanie ostatniej przydrożnej kapliczki i re-
mont kościoła. 

Sołtys B. Bukwald-Fryca pragnie po-
dziękować wymienionym wcześniej spon-
sorom oraz firmom: „Husqvarna”, „Aro-
ma”, „Albor”, „Dymex”, „Transmet”, a także
posłowi Pawłowi Suskiemu i p. Cierpickim. 

ZB

Potrójna okazja do świętowania
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